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Dajas Gzy*elnikom pierwszy numer tyg odnike; 

“Nowa ZOFZa“ do ręki, nien, Jos dom oaza. xoig +0 pise 
mo spełniać będzię, Potrzebą * 'akKisg "Záónie pisna 
odczuw..X0 sig na terenie Das Z58 20 GD ozu od GosyL dawna 
1 E: $6 ukazaniem sig pierwszbgo nutaru T as 
j OZ EN cil Postarafen i B*torac się b 
¡YD rzeczy ciekawe i interesujące Kkażdeg Ją 

E PrRoOzA peie Zojauja 2218] szeroki 

w orbit Ln SZĘBOWa przeważnie” ZNATe 

8a ludzie co PA zytają 
rządku i BEA 3 ludzie go 
rt gan, Xy "a tylko 
glitę, wybreną garstką ; ośników, Zar ES prozat dE 

q 6 jas* ża tak po en, &onsumouana PIZGZ SsZzero- 
xi ogół, Prozę ezy*e ka£dy, Sary, codzienny ozdowiek 
Szuka w lak*urze, W prozie rozrywki, odpoezynku, gdzie 
myśli jego mogą odprężyć eM 2028 zoponnkaó ha Pare 
godzią o swej oodzieńnośći, Czytanżem prozy zajmującsj 
cha 8 skrócić Gzas czekania na *en *ak agd pe wyjazd 
do kraju, s aa do dur Basis 6zeka każdego *war- 
da praga, Ggeke Każdego robota, do której z zakasanymi 
musi sig. A rekoma, mo każty wi a 

vigo, gdy po uLisko 32080 

w któraj dé ważka nowy polskie i] by 
weny przez hi” lorowtkiogo najeżd 
dużo a EU ginęło w obozach ko 
polska weszłe znów na wyżyny wol si auw zabłysła 
Zorza, GOWA ZOTZA , do która] każdy z SW osknił i nam 
rzyż o niej w üdrbos i uplsuu Krogi, to z jak wielką 
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radością, oy roi ikmi a jakias bigrzeńdy gazetę, pismo 
olskie GZY książkę do raki i nie „Aożeny uwierzyć 26 
„eraz nan wolno, nie ukradkiem, nie Z obawą Że wróg ZO- 


beozy, ale z aażę świadomością potęgi wolnęści stoka 
polskiego, z poozuoiom „jasanya ozromü naszej duszy i 
niewygasego uczucia miżośgi dia ojez ALAN: 

anteny. narazia na obozyżnie, lacz ^a myŚL nam 
daje moc i siłę, żę przyjdzie ÓW dier, przyjdzie %as 
chwile, że naréSz0io będziemy na naszej ukoe PPS Ode 
wieoznaj ziemi Aia Otóż polska myśl, ie 
słowo zrzugiło cieżkie krępujece łańcuchy” NEST i 
stogi zwycięskie, wolna przed nami, jest: w gazecie 
lub książce, 
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Zwracam sie do psk malentów na itea naszego 
obozu i wzywam wszyst k16 co czują w sobie te iskrę, 

Ze tak powien Boża iszrę tworzenia, czy to w formie no- 
weli, „r*ykułu, powieści, felje*onu, czy wiersza - do 
współpracy, : 

¡Polska pa*r.y COSME na TEE Młodych i wiele się 
po nich spod ana. Onl djs OW Ć WEINE B8 Bonny 
Kraj Swą hową ldeż poszuki a) ea nowych dróg WŚ po- 
pielisk, ruzów, pyłów i zniszczenia, Mają EL. drogi, 
po których nix* nie chodz ji, drogi swietiana, drogi nie- 
Znaone. - - 


Otóż wzyv.«z Was Wc Sa wszyskich d pregną- 
cych współpracować, muj: „cych 0126 i dobrą wolę 
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Nowela 


Na następnej < stacji starszy pun wysiadł z przecziuły 
Anzeża EWl;8El zos? af 8.2, Gdy pociąg rus Ay znowug Ls 
zala przymznął powieki, Nie drze Malo Manat 'onay szurgo* 
kóż posiagu © Szyny a, nimowoli do rozmyślań, 
RE: s byzo je ak rok-*eau gdy jęchał pociągiem od 
jednej i oy bl.dooświetlonej c zaciennionyc jh Ośknagh 
za bug T s*aoyjnych, poptzez ciągłość nr 'oxu drogi, do 
drugiej stacji bildoóswie* *lonej, p mijuży *e stacis, jak 
blade punkty za”rzymyw.niu się pociągi w drodze, jak 
tlade widna upiorzye, aby znowu przez siągo kapłana Oko» 
Wa Enzo aku i sum,enności służby, dyżurnego. ruchu, pociąg 
WyEŻaĆ w o.emnos8ó gnołową póznuczoną ciennoszarymi ry- 
tomni geometrycznymi d omów O 2.ciennionych oknach, aby 
ZNOWU P err do n.s* Mo s*.0Jig 

wnańim Pwiyski YTY ypomnigniuch wi, czieł w cbrebie 
wiekszych stoy] sygnały 1 O o zielonych i oZer- 
wonych świ „tŁLQ widzi.ł l.mpy alek*ryozne przyomibne, 
lempy, oo Świe ura swą rzuo..ły E wysokich swych nasztów 
Be Lazby ol AL. pewien ścisły” obręb, Widział wrzyn.jaoe 
Bię w 5 rennpéé E e wyci te z bi. .d «ego p.pieru, Diraa 
dy ozy, on upy Świ. tł. 'pad-jacago ku ziemi i o$wie* 
lajz RA i tylko" odGoinek w którym znujdowułu się część 
sródriewych prętów szyn, Widzi..ł alm £62*.w4 Swiata 
„łazi Zwro otni ópwych, 00 jek ogniki błędne porozrzucane 
byży 7 OR TR torów, 
apja Jako punk*ty zutrzymyw nia się trupiobl.de, 
rozłącz „ky odcinki ciemności , X. oGginki drogowe od di. 
nagi kii oat fu do.d. nego ki ilone i nie dozwoli Xy, aby 
GL Ej es .amno$c. był ciągi P siekeisty, nieskoyczony i po- 
014% je0n.£4 wiakuiście w s cieancéoi czarnej jak gęsty 
GALLI oy *üsz, Bo nie ojetya i mózgu człowieka byłoby, 
ab] pociąg mógł jech.ć wśród Giemności nieskorozen ie bez 
zutrzjuywania sig, gdzię punkty W znaczeniu s*acyj tyży» 
by sku Swane, zZnuGzy, nie istnialyby, Możnaby Tak. DO» ^ 
Cigg zwać podiągiemn przejeżdżając m przez, czarnya Świa* 
Lem OZDao0A20B6, syynaty, Zneozy niby brane śmierel w kra- 
ine wissznżj 6ieunoSo0iil.- 

pi tC wg aye tro bylo, "o było i nte wróci, 

$, j-xiż *o inny obraz, gdy otmorz żył, powieki, 
wOJMY odor. ¿ña GGZONU, przepe dła jak zły sen 
nm dziś jedzie pocizg ôd s twoja jasnooświe*- 
ez dS ur poznaiozong domani o oknach jasno- 
ih do oji nastepnej j.enooświe*longją, 0d 
.&0..mi SRC ez iluninowinsgo, do miasta Ja- 
„”lonego. 
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Jaziz *o inny ocraz, Doprawdy, 

Frzypomniał sobie inzelm i colos je dro, i okreten i 
ocGiągiem przez Norwegię, przez kraj Tiordów, GÓT i wo- 
ospadów, Przez kraj SYOnbà po.arnego, białych nooy i 

Zorzy poi-rnej, I w jego *wóro zaj pami g0i utkwiły Gudowa 
na Wwsponálenlá zi.chodu słonca i zulorzáhu ge qm9orzu du 
br«zy godna pendzia artystyenalars., Przypomniał. sobie 
Z4myi-]àc znowu powieki, ten piękny z.ohód słońce na mow 
rzu: Góry przybrzty odeie; tepiazęaną po alq w deli 
OO ŻAL rOZl.X Sie bra, akwazelowa po nig a „Żar 
przechodzący d.iej górnaj kopula nista W kl*ny ko. 
or. Stornga dr prżęśniega, przez wm dym ena Z dcos 
mini okręt u i d.ja dymowi *6mu odci ey .gnobronzowego, 
wiotkiego, delikatnego muślinu, rozwicj-ą06g0 się w Don 
wie*rzu cichyn, aichyn'j.k nibósnoáé nieskoybzona wi gu" 
czornej modlit Wy y. dun SIA ck z czarnej „matowej wykuty 
bryżty posuw. się po s*.lowego koloru wodzi er MORZE a jè- 
EEA R -powóli w ten ger z ENCE: S002. co sie s*op- 
nioWo W ZŁO” awość pena À potem po j. kins ez.sié gr. 
„jeczna kolorów „ły oda E. 

Góry przybr: odcienie ciemne, "o s *opniow..nie cica 
nych br byxo lekang, „reyciskuwe, Góry ni pierwszym 
pl m ŻY -caarhc jak pont *usz lub skrzep Ciemnej Krwi 

lszc Za nimi góry prz Dr.£y odaiey olegnoBzery, dalsze 


BAND dock 96351 y a fomte góry daleko w dali prze schodziły 
m ae Ary solor i wygl&de£y jakby Z mgły 8.26j. Syl- 
Wetk. okrętu Dosuwe sis d. „Lej po 52 *8] jox płynny ołów 


czy cyna. powierzchni MOZ o rom 
Pociąg zutrzymuł się n. st_eji. 
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AC E rozmyślinia 
tzedziwłu, Wesz- 


łu mniod., piękna. kobict., Zojeza vis-à-vis An- 

zelm., PPM bilet kola ¿JOWY w nzela patrzał 

zajyślonya, wzrokiem na *rzymin | kobiety, bilet 

Poten podniósł £nzela spojrzenia netu ne 55020 

płą bldg, uguchowioną, O oiganych „dużych oezcoch, tworz 
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BLGZW.. ionij 1 szdpnął w z.ay$loniu 
-eküpiZ. pani bilet n. ostatn en 8*.6]i Mroku przez 
„noloty zbomb., Fdow.ntj, Pogigte ŻGlaza dźwig. rów, wpółe 
zwęglony oh bcluk oda d.chowej, okopoona dyaon mue 
ry Zubudow.n sterczą, Popioły i gruzy, Bilet wykupiła Pan 
nl do s*.oji J, sno$oi- O o$sic*lonyoh j SB Woo cb et. 
--ió4i pon j.k poct:, Slioznc ZEE „his, Dopr.wdy wra 
sady, EDO y Z mroku wojny, wojny pełnej 1..k .brycznych 
obr- aA pełnej jęk q YGZ, TOZPu czy, Wr:0umy do j..sno$- 
ci, do Życiu, do rudości, do szoze$ol., Wrucudy z gł bin 
przcp. s nyoh dirus zlóígo snu nu wyżyny ju sn: go, pilek- 
„> snu. który d. Ii. by nigdy sie nic sk tor ozjr, Wre- 
Y. aby odbudop..ć '0, woja zniszczył... odbudowzé 
pokój wkoło i po! E W h.e, rus e à 
Pocia; mijał gł. -ojc jedną po drugi ja Doj chit An- 
zela Evir ag. do celu podłóży „A „Pod: Mi MEE 
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W;ni28c nowc życi: z pyłów i ruaowis:, 
Nową, silną stworzyć 

Myśl , F 3 

I nova, niczwyciężoną ugrun*ou-é potęgę, 
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Ko nowjoh, przyłączonych zicni.ch, 
bas prostokąty rozległych 
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Přugica, spełnionych pr gnic: zniszczonych nadzici, 
N.rzszcić, 

Hzucon; zi.rno n.szyoh Wicliich Snów 

Tzcjdzir zfo*ya zbożca, | 

By poulit C ato", cry huszej, CAOBA 
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Wels; eterne FIRE 
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Nowy, j-$nicjszy s*uorzyć 

Brzask 

N. wschodzie n.szyon historycznych przyszłych dni, 
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5p schronisk. watr. jasno płonie, 
Po'ok uknis w szalciczym swyn. bicgu, ^ 
Samum PE Az e „panie zo w eisanych chnur .óh SHORE. 
Dec y. a Gs unoa Śniegu, 


Igdy fak siedzę wpatrzony w sk.lno płyty, 
Z ogniska sypią się zXo*c ds 

Pudźi się n. dnie ścre. ból uk? A 

aw OUEN hłyszezą die, pe Si z 


I alnoroli skarg. 2 ust się wyryw.. 
Dusz. przeć gór potęgą sig ARE E 
Mociitvo e Z agg chat pi: .rz-8 n spiyw 
bia 20 Cr 
I bicgnic hou ... pod tron Boży. 
Mich? ;., wyrywa dg myśli z ułudy 
Dev Deu. * Bcreg żywicj n135,. 
UZ.$ wr.ozé sino nicoheci do ARKA cj obłudy, 
pu L Te aae cde sk. $3 izchu przykryjć, 
i Wiehiutszi-Cydzikx, 
MC m: au dc dnd 
punc ist Jest Lo pelo, 
Krów. wszystkich Pozycke li, 
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Dane nig say tko do ACE 
i do Śpiawu pięknej sztuż 
Splcszyć wszyscy do n. aii 

Staw.jcic M£odsiski 

Wszyscy 0215 do uc*y 

Niech Zagrają 8Bzrzypkhi, 

I ioc doy a Ty s 
Nicoh n.a 2. s 208705648, 
uda nen dinie oz..8 : 
Tylké proszę was Młodziki, 
NesTzek. 0216 spać, | 

Bad sie do dźicł.., 

Spi0wu i nuzyll, 

Nie wad nic z.rzuoi 

ZEŚGlc są pró£zni.ki. 
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Lone wody, 
kiá płynić 


potrze n2 bire, by Ślubne długie welony 

Todosfuóów d dwuch, 

BL oc DOM po. SÓW ale dis al: 

| (0L ow zaakniętych oez.ch 
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SETA stone oS$nicZonc szozy'y, 

Na ktere wieczna moja ! 

UIygti- tąsknoty Big vspin., 

Via zostaje nicstety 
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Lon c.canozlclony Tok 
Poc sd) od oczach, 
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Pcłno mom szumu wodospadów 

W uszach 

Pełno mob w ocz'ch obrazu ozżrwonych jarzębin 
I nieba i słorec, go 2 fiolc*owości 

i ? wicozoru późncgo, = 


7 się zumknęťři pewna cicnka książka 
Qw Dna? 
, fragmcn* krajobrozu, 

£o w pamięci komórec ` 

w podróż powro*ną, 


Lions Wu TACO. 


Owreuk diem Naro 


Mgła cieka | 
Drobniutkicai kropl.mi-z drzew  . "- 
W ogłuchłym ciszą świętą gaju mych myśli = m 


zaznaczyłem cyrklem koto, 
Objawszy nim . 
ajdalszość sinyoh gór « 


Nic znajdę człowieka, 

Wicm, 

Li *yiko ducha, 

(o potfnic mi góry . 

Na sześciany i graniastosłupy - 
I nigdy bym nie uwierzył, 
Ze w sali póXmrooznej 
Pocięte w Xrysztńłowe symfonie wodne 
Oneż bryły geome*ryczna 
[ET O 

Widziałem ERN 


Cyrklcm z-znaezony blat. s*ołu 

i nad nim w poenorucsko$é 

Ja dumam, | ; 

W śnieżnych nieskulanych chłodich 
Mych godzin nocnych 

I bicánym mym cyrklem 1 
Więzuistości objąć, otoczyé, 

Ani w obrębic n:jwiekszego koła 
aamzngé mic potrafię. 
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Cisza ,,, o ".jemniozy głos po mieście goni, 
Woiska się do mieszkań wolności zew, . 
Powstaneic bracia, Do broni! Do broni, 

Czas zemsty za przełaną krew, 
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Snieró rozhulcłą się w skrwawionej Warszawie, 
W szaleńczym tajeou na domy się wspina, 
Głachym conom brzmi w kościelnej n.wić, 
Modlitwa matki; Boże strzeż mego syna, 


Mamo daj chleb:..,, dziecię oioho się żali, 

" komnacie as do matxi płynie,,, | 
Oso ÓN bądź synku, patrz farszuwa się pali, 
Zo. wolność naszą twój br.* tom ginie, 
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Sen o wolności skorozony, Miasto w żałobie tonic... 
Wieczny spoczynek daj im dobry Boże, . 

Bo w sercach OC wiara płonie 

Jeszcze nie zginęła i zginąć nie może, 
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Powieść kryminalna 


Zadudanya wzrożiem zapatrzył się wywiadowca Trze- 
biński w nalanę przed chwilą szklankę lemoniady. Srebr- 
ne perezki pźynu dążyły szy0xo ku pouierzchni i *am: 
rozbijacy sig. Trzebiński +riax dosyć długo w tyn stże 
nis zodumy i niewiadomo jai to się stało, że nagle zam- 
knaz powlex:, W ciemnościach jego bowiez,wyłonił się 
inny obraz, Czarne, szklane paciorki z rozerwancgo Yó- 
28508 czy naszyjniza sypał ktoś do olttzymiej ja AE 
łowej wazy pełnymi En ORA trzebiyszi cholał temu 
zapociedz, wyciągnął rece. aty dłonie sypżące owe iai- 
taoje peus ezarnyoh uchwycić, powstrzymać, ale nada- 
renny"to był jego trud, Trzebiński ozu£, 26 rege jego 
natrafiają na próżnię ang, nigcdoyfroWana, -torej 
hijas pojąć nic potrafir, Uważał, $c waza kryształowa 
10 jego dusza, którcj nik* pojąć nie potrafi, tak jak 
GDELOBERS NR. póJĘCTNIEziMiAX/i 23 Xaitaojc-pcfgX - 2. 

Trzebiászi otworzył nagle oczy, Qdsunął ręką 
szkhlonke, Warok swój szierow.łt przez dużą szybę r.stou- 
racji n. ulloe. Y mroku zapadzjącym rozezn.ł wlot: po. 
stać kobiety, przęch.dz.jąccj sig wolnym krokiem wzdduż 
frontu przęciwlegicgo sz.rcgo domu, Nagl- kobicta s*z- 
nef. i spojrz..ł. w j-go stronę, “aro!” wywi.dowcy utonął 
w cz..rnych qu tam ee kc OE S kobic*vl Paà*rdeliv sobic 
długo w oczy, Rap*cm hobic*. odwróciła głowę, postąpiła 
kilze kroków i podjęł. znów swoją przech.czzą uzdłuż - 
chodnik., WJywiadote. Trzebiński dzenąż: giy zoticta stas 
nożem, wiele les i na bisf-j ksz'rkz*nej szyji j-j 
z .uważył rząd cez.rnych szzlanyoh percź, ^ 

« Dziwnc = szepnął do siebie, =~ Arcydziwnc = pow*ó- 
rzyź, I.sięgnął reca po ez*lanke z l;monl.da. Fypiź do 
podowy i szzlontę post.wirf na blełym obrusie stolika na. 

Owrót, W udema.Cch sezund swego mySlcnic przer..bi .4,prz.- 
warzał miliony 1.* gwiezdnych przetrwij, hażda gwiazda 
znaczył. dli. "rzebi,szicgo wickujstość pewną, k*ór.j nie 
zn.ł nawet w milionowym ux:mtu przybliżcnia, Ile *o rzcsz 
órnitów swych myśli przzsźzcł "rzebiyszi tam, «by zaczęli 
Zo kopać, ile kopuli tenże zcłożonych było, a zisypy- 


o 


wazy ons2.*0 Lop.lrie pyły z innych gwiozd "m y 

"rzcbiüski vlcdzic£, 2e wcjścięń w orbitę - w swoich 
bczaku*ecoznych podsumowanicch - onojác kobiety, posunął, 
się o krok, o właściwy krox daicj, "rzcbigs!:i tównicż vie- 
dział, że Odzaż to kobleta może napronaczi go na 6lad,k*ó- 
ry się przed rokiem przerwał, zatraciz zupeźnia, Może go 
aaprowadzić,,., 
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dywiadowca poniekąd się niezmiernie ucieszył, Od- 
chylił się zadowolony w krześle i apar”y o jegc poręcz 
wygodnie dalej obserwował, l obserwacja jego wpadła w 

toś utochanej jego namiętności, że poprostu popeźrniźby, 
samobójstwo, gdyty kobieta owe nagle znikła bez śladu i 
wszelziie poszuxiwązia byłyby bez skutku, spojrzenie jego 
więc ustanicznie ścigałó uiotka postać przechadzającej 
łam i z powrotem, W wnętrzu małej rasbauracji, leżące 
przy ulicy liałecxiego parował dziwny spokój, Restaurator- 
ka zapaliła właśnie lampe elex*ryczną 1 siedząc sobie za 
bufetem robiła jakiś swetr na drutseh, Słyszał li tylko 
trzebiúski od czasu do czasu trzaskanie drutu o drut, 
Trzebiúski był jedynym gościem, 

Ruch na ulicy był EI i wywiadowca obawiał się, 
że lada chwilę otworzą się drzwi i wejdzie ktoś do Te» - 
stauracji i przerwie mu te obserwacje, Nie, właściwie by 
nie przerwał, ale wniósłby to, czego Trzebiński się oba- 
wiał: qgniósłby głos człowieza, a głos właściwie naieżałow 
by wyelim.nować, Głos to kat spusźczający nóż gilotyny na 
A « tax, na szyję ouejże kobiety, ujrzgsby krew, wi- 
dzi&fby Trzebiński padające aiało kobiety Tam- cd na bruk, 
a poten gdyby wstał a uj puste niejsoc przeciwległego 
frontu donu, przekreśloncgo potem przesuwąjącyni sylveże 
kami przechódniów, Byłoby to okruthe, JiedziaX Trzsbigski 
£c nerwy jego Napret one ja: druty tcleforiezne y nrozic 
nagłej Coz2yvisloSol by pękły. Tego neicf&Zc uniknąć, - I 
jaz kobicta stanęła w branie i znów spojrzała suymi czara 
nymi hipnotyoznyzi cczami na niego, wstał, sięgnął po 
płaszcz i kapelusz, ubrał się, zapłacił za iemoniadę i ' 
wyszedł epieszrio 4 rustauracji, Star chwiikę przed drzmia- 
El. Minęła go jakaś para małżonków, SfyszaX ¿zept męż- 
GZyzny: i 

„Dobrze, że przyjechałaś do Poznania, 

„Chyba inis tym razen nic zaniedbasz, 

„0, nie. , , Przebaoz mi, Włedy to było 


2d 


s e * 

Pára. nałżonków oddaliła się tak, żs dalszych słów” 
Wrzebiñsiicgo ucho nie ułoniło, Nie go nie ohchodziło te 
raz, Ani, sanochód co go minął, ani sánoohód jadący z prze- 
Glunej strony coby go waetb przejechał kroczącego na utos 


miast podeżyć, choć bystro oko wywiadowcy znikąd onego 
nicogzpicczeńStwa zagrażającego Zobieoic nie spctrzegło, 


nowa£, Dopicro wtedy mógł się wyniku spodzicuaó,- 
"idzywałan pana - szcpnęła, gdy Trzebirski stanął | 
przed nią, I swoje lękiem dziwne rczszerzone oczy utkwie 


da W niGgo, 


»Widziaźem to w pani oczach - odszepnął. | 
eChodZny stąd ~ rzokXa szybko, chac pójść. 


„Właśnie, że nie, 

“Nic? - Zdziwifa sicci stanęła, = Pan nit rozumie, 

„Rozumien, 4ibowicn +rzeba jc natychnias* unieszkod- 
liwić, bo inaczej to widno będzie panis ścigażo dalej, 


£i 


= = 


-Ma pan rację, Ufan panu, Ujrzałan paa przez szym 
bę w restauracji 1 coś ni nówiło, 2e tylko paz OnĄ spra- 
wę rozwiązać pa mete, Pan jest wyviadowcą Trzebiá£skiu? 

-Tak - odparł z eleg&ánokim uxfonem, 4 Eo 

„Ja zaś panu powiem tylko sue imię: Celina, i to pas 
nu musi uystaroz es ; ZĘ; BITE 

-dystarozj też, - odparł Trzebiński i z iście fara- 
ońskim spokojem p: cii papierosa, 

. „Wieczór był chłodny i wiatr dmąt lekki po bruku ulic. 
Minęło ich znów kilka przechodniów, 

-Pani czekała tu na kogoś napewno, 

-Napesho czekałam na , . . pana - odparła z dziunym 
spokojem w PE: ; 

-Hm . . „tylko na mnie; 

„Aby pan wyszedź z restauracji, 

E ~] abym „szedł w obręb tego domu i rozpoczął walką, 
która byłaby dla pani daremną, t 

-Tak, 

-Jięc podejmuję ową walką, , 5 

-Idę Z panea łe ly - zdecydowała się os*a*eoznie,, 

dywi-edowea Trzebiński pchnął ciężzie, dębowa drzwi 
domu i wszedł do długiej, clennej sieni elina za nim, 
DZUKAŁ rela kontaktu elet*'rycznego, Znalazł i zakrżcił, 
Światło w głębi rozlało się bladawo po długim kory'arzu. 
Trzebiński ujrz¿4 w bladym świę* le innych lamp bieg soho- 
dów na dalsze piętra, jJuiatło lampy umieszczonej azżure* 
n. początku biegu scnodów, wzyzało ich, 

-Chodźmy, 

A SA ta 

-UZ2j pani Dy4. mledyś w tym domu, e py*.4. : 

byi-n = Odprta., = atai go tylko we Śnie, 

To wnę*rze, tę kl:tko sohodow3 . ,.. 
-ieszli ne. schody, Gdy St.ngli ni. podeście i Trze- 
biús.i spojrz.4 przez okno n. podwórze, szepnęła Qelin-: 

-Przęsypyw nie szklonych, ez .rnyoh perez n.szyjnika, 
mego, zn-lezion;go przez pana w pustej świątyni, z jednej 
retorty do arugiżj = - > 

-P.ni myśli o tym doświadczeniu, Kiedyś mi się tak 
śniło = rzar4 szybko, ` , - 

Obzjrzaťř się i n *rafił na jej fasgynującc oczy, 

'-Nic obawia się pauni terz niczegoż 

ALP META. nrc, 

Uśmi ;chnął się, zdusił niedopałck p.picrosą na pan 
Papcone Pokaz i zeokhwir go. 

, -Nie obawiam się niczego, bo jcdyni: ja sprzogem 
ogniwa pańsziej modlitwy, 

"pani 2». Wak - odparł z zaduma pens. 

- GE 

Dotknęła reką e1,cgo naszyjnika, 

„To są perły z pani naszyjnika, czy różańce - - 

Si: przcz pana zn lczilone, 

=; | AC » T E 

-Al. Jest ktoś - rzcxX:. po chili, patrząc bcz przcre 
wy w oczy Trzebi/na.icgo - co mnie ścig. ja! üpióz, „JaK 
NO Law y | 


E 
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«00 panią Ściga = prawda, I trzeba tego kogoś od rae 
zu znbycczyć, i poto wSt&pl.lomy GO wnężrza owego domu, 
Pani czekała przed domam na Wy ¿Sale GnsZO „© 4 . 

eGzekaram, W te ulicy zawsze ktoś mógźby mnie o- 
bronić, sądziłam, bo w pustym peźnego niesamowitości miesz- 
kaniu jeg, nikt by mnie nic bronił, f 

.,-DLafGgo ucieszyła się pani ujrzawszy mnie w restąu. 
T5117 = 

eUalcszytan się, 

WohodZili na trzecie piętro, o n 

-0zy to te drzwi, > poet Aa 

"Pak, TG, ~ Gdparła powoli, zamykając na chwilę oczy, 
dla przypomnienia sobie, ~ fan Bam szyidzik widziałam, Li 
tylko nazwiska odczytać nie mogYam, Litery były zamglone, 

Wywi&dowca Trzebiński odozytawszy półgłostm nazwisko: 
Loniak, zadzwonił cnergieznis do drzwi, Czekali, Dzwonic- 
nic roźlcgało sig po długim korytarzu mieszkania, Jeszcze 
raz zadzwonił., Bopicro po drugicm dzwonieniu coś się ru- 
szyło, EtoS trzasnął drzwiami i ciężkic kroki zbliżały się 
do drzwi mieszkania, Usłyszeli chrżęst odsuwanyoh zasów i 
lańchohów, Na wąską szparę odsungńtć drzwi i jakiś głos 
zapytał gróbowo: m 
Kto tam, m R | 1 
„Otworzyć, Zawożał wywiadowca Trzebiński, ? 
Tamtcn za drzwiami wahał się, Wyviadowca zauważył li, 
tylio oczy pa*rzęce uporczywie w tyong Qeliny, Trzebiński 
odwrócił sio do gwcj towarzyszai, Uchwyolf obojętny wzrok, 
qa i uspokoiZ się, Znów spojrzał w parę oczu tamtego znaje 

MAE za szparą drzui w korytarzu, Ujrzeł w Oczach 
tamtych teraz zdumienic i Lęk, PT 1 
eQftworzyc! Policja! = ErzyknaX wywiadowca zniecierpli- 
wiony, 3 qM 
Yio podziałaźo, Tanten natychniast odsunął ostatni łań- 
cuhh od drzwi 1 rozwacł je szcrokm, 


- 
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INAUGURACYJ NE PRZEDSTAWIENIE TEATRALNE ZESPOŁU 
AMATORSKIAGO W 030ZIE POLSKIM STETTES0 - EGERSUND 


Dnia f5.10.1945r. odbyło sig przed zaproszonymi 


gośćmi noryCskimi: Przedstawicielani Władz Kisjszich i 
„rzy silncj frekwencji mieszkańców obozu w tutejszym 
Kot Lcir insuguracyjnco przedstawienic teatralne Zespo- 
łu amatorskiego., - " 

Po krótkim a treściwym przemówieniu Komendanta Obo- 
zu LoląLebedy, przemówieniu w języku norwcskim jakie wy- 
głosił do Gości norwsskich Komcndant norucski paRcincrt, 
po odcgraniu Hyunów: nórucskiego i olskięgo, zespół tc&- 
;ralny odcgrał rewię pto: "Wracamy do kraju" w której, jak 
to si; mówi, było dla każdęgo coś adnego, dużo humoru i 
trochę łezki, Powodzenie wicczoru mą się do zawdzięczenia 
org,ośw,Kol.Kiereekięmu, a przedc wszystkim Kol,Ni sowi 
Jcgo szczerej, pełncj poświęcenia pracy w reżyscrowaniu 
całości E > 

SQ, Kol,Nizs starał sio z amatorów wydobyć maksymun Wy- 
siZtu co mu się też udało Chęci wszystkich były szczere, 

Poza niewielu niedociągnięciami. jak na premierzę, 
całość poa bardzo docatnie, Jr&£tale u Moracgów, já” 
możne było zauważyć, tcż było dodatnia, choć w wiclú ky- 
pedxech nie znając jezy:a polskicgo scón nie zrozumieli, 

y Y poszczególnych obrazach ja. w skeczu: "Sąd" było 
tcmpo i werwa gry, Dobry Ww grze i jaxo aułor, a to zano- 
tować trzeba przęde uszyst:im, był kol.M,Wichurski w Sce- 
nic pałriotyczncji "Za naszą i waszą wolność” inne ustawe 
4l rewiowę jak: "ghińszię cicnic" i nie pomijając sechy w 
oberży, gdzie na +le wnętrza tejże obcrży odegrał kol, 
Starosta z wicliin wezuciea i talcntem czardasza na skrzyp” 
cach - były dobrc, Chór pod dyr,Kkol,Krzyżowskicgo w Wy.-0— 
naniu wiązane: polskich - JRG E Nie należy „tu pominąć 
poszczcgólnych vykonaucót ról, 10l,Sząłaśny.Sledź i ož- 
niak doll z sievlc wszysteo na co takim auatoron słać było. 

Swiernic zgrana kapela pod batutą kol.starosty - peł= 
na życia i teupź, Nalcży zwrócić uwagę na ładne doloracje 
arts-al.Kol,tqtorows:iego. Strona techniczna spoczywała 
w rękach Lol,Draininga,Trzeińskicgo i Rybiekiego, 

, Osłość wykonani& instalacji &loktryozncj many do Za. 
wdzięczenia koi.Gabrysiowi, 
ą Na zakończenic pragnę zachęcić reżysera, wykonawców 
1 autorów do dalszej owocnej pracy w tyn kicbunku i maa 
nądzicję, że następne przedsta:.ienic wypadnic jeszcze le- 
Plej. 
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tzechadzkę, Droga ich prowadzida przez mos 
którym przejeżdżały pociąg., Nagie rozległ się przem 
raźliwy gwizd lokomotywy, Ciovke Barbara stanęxa., Na 
ustach jcj pojawił się uśmiech i rzeakźa, zwracając 
się do swcj wychowanicy z rozjaśnionym obiiczems 
-Wicsz Agnieszko, picrwszy raz w tym roku słyszę 
skowronka, 


Głucha ciotka Barbara wuyszz& 7 wvenowanica woi na 


Kłopot pana Abażura, 


-Dobry wieczór, panie Lampenschi rm, i 
aA doory wieczór , panie Nebeischwanz? 


? 
»(G nowego*? 


„Przeniósł sis na łono Abrahama? 


Lamnpsnschirm kiwa potazUjąto głową, — . A 
"JA yc ranię Uma tó 10 6075 Grada ea NU 
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St. Bylica, Obóz Polski Sletteb$, - Tiersz Pański: “Do 

M rd ogłosiliśny w łymże numcrzc, Prosimy o lepsze 
zeczy, 

Ma Wichurski = Cydzik, Obóz Polski Sicttcebo, - Oba 

Pyfszic wicrszc¿ “W górach i "Wizja powstania" e 

RE Spe UE zapraszamy do wspódpracy i = czekamy 

na. dalsze utwory, 
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